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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
2 wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

Przedpłata w ynosi:
MIEJSCU kwartalnie 4 zir. 50 et.j

m iesięcznie . . . .  1 „  50 «

Z przesyłką pocztową:
m iesięcznie w k raju  2 złr. — et.
•S I T  ^ onarchii austro-w egierskiej 6 „  ,>
a m Prus i Niemiec . \  •)
2 | F r a n c j i ................................ J po 7 zir.
* , » Belgii i Szwajcarji ■ • • • ( 50 et.

j j  j jj W łoch; T u rc ji i księstw  N add. i
I » Serb ii.............................. ■>
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmitfg
We L W O W IE  biuro administracji „Gazety Nar." 

o l i c A  Kopernika l i c z b a  5. _ Ogłoszeń*
w P a ry iu  przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar. 
ajencja pana  Adaina, Rue Clóinent 4, Paris; w Wie-
dniu Otto M aass, (Haaseustein 4  Y oglerj nr. 10. 
W alfischgasee, A. O ppelik , Stadt, Stubenbaetei 9’ 
M Dukes, I. R iem ergasse 13. Rudolf Mosse, 8eiler- 
s ta tte  nr. 2., Henryk Sohalek, I , W ollzeile 14; 
Maurycy Stern, W ollzeile 22; G. L. D ante 4 Ooinp
w Frankfurcie  u. M .; w W arszawie Rajohman et 
F ren d le r Senatu.ska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OG ŁOSZENIA przyjm ują się za opłatą 6 ct od 
miąjhoa objętaćci jednego wiereza drobnym druktem. 
R e k l a m y  w rnbryee „Nadesłane11 
™  e t  od wierszo.

L W Ó W  d. 8. lutego.

Współcześnie ze sprawą odnowienia 
handlowo-celnej ugody z Węgrami, toczy się 
sprawa odnowienia przywileju Banku austro- 
Węgierskiego przez oba rządy, a raczej wła­
dze prawodawcze państw obu. Skłonność 
rządów do odnowienia przywileju temuż sa­
memu towarzystwu jest niewątpliwa, jak rów­
n ik  powiększenie jego korzyści, przez po­
trzebne zkądinnąd dla ruchu wewnętrznego 
zwiększenie przywileju na wydawanie większej 
niż dotąd sumy not bankowych niepokrytych 
metalem. O innych natomiast szczegółach

wych, są krwią z krwi i kością z kości spo­
łeczeństwa krajowego. W  tym stanie rzeczy, 
bez względu nawet na zaciekłość walki na­
rodowościowej w Czechach, łatwiej jest za 
radzić koniecznościom ekonomicznym kraju 
na polu bankowem. U nas jest inaczej.

Weźmy naprzykład choćby tyle popu­
larne u nas żądanie, aby rolnictwu i rolni­
kom udzielany był kredyt bankowy w ban­
ku emisyjnym, a to przez zniesienie obowiąz­
ku podpisu firmowego na wekslach. Otóż 
pewnem jest, że sam zarząd Banku austro- 
węgierekiego uczynił propozycję rządom o- 
puszczenia tego postanowienia statutów Czyż 
przez to kredyt dla rolnictwa i rolników wukładów w stępnych, prowadzonych przez [ . •> . . .  . .  o r )

rządy z dyrekcją b ak o w ą, słychać bardzo k rT  na.8z) ' f  3tame 8,«- ‘ J ciwme, dyrekcja zaproponowała tę zmianę,

som krajowym postanowienia, pozostać mu­
szą postanowieniami w znacznej mierze na 
papierze, a scentralizowanie władz banko­
wych w głównej filii lwowskiej w małym 
tylko stopniu zaradzi miejscowym potrzebom, 
owszem wiele nawet drobnych kredytowych 
operacji utrudni.

Aby zaradzić naszym potrzebom kre­
dytowym, potrzebom naszych krajowych sto­
sunków ekonomicznych i społeczeństwa kra­
jowego, bez narażenia czyjegokolwiekbądź 
kredytu i b e z  z a c h w i a n i a  k r e d y t u  
m o r a l n e g o  n a s z e g o  k r a j u ,  szukać 
musimy bezpośredniego opąrcja na instytu 
cjach w kraju, z łona społeczeństwa wyro

snym potem stworzyli, aby uzupełnić niedo- 
stateczuość dla nas i nieswojskość aż dotąd 
,n8tytucji uprzywilejowanego banku monar 
ohii. Do szerszej pomocy i dzielniejszego 
poparcia naszego rozwoju ze strony państwa 
mamy niewątpliwe prawo.

słych. Słabe są one, więo je wzmocnić
mało. Nawet zgromadzenie ogólne a k c j o n a - ^ p u u u w a u i  tę zmiauę, trzeba, aby podołały racjonalnym potrzebom! 
rjuszów Banku, jakie się temi dniami odby- aby ° dt?d . uczynlc udzielame. kr,edytu H  Dlatego więc dla nas wystarczać me mogą 
ło, niewiele nas pod tym względem poucza. 8zcze sclsleJ8Zem> Jeszcze więcej zaleznem od I desiderata czeskie w zastosowaniu do kraju 
Mnożą się jedynie desiderata publiczności uznama 1 względów najdelikatniejszej natu- naszeg0. Praktyczne znaczenie wtedy one 
wyrażane przez ciała mniej lub wiecei kom -K y zarządu bankowego, których on sam mo dopiero zyskają, gdy zostaną uzupełnione 
petentne, brane zapewne pod rozwagę przez że by° tylko 8§dzi%* Gzyż mamy żądać, aby z a p e w n i e n i e m  k r e d y t u  w u p r z y -  
rządy w układach z Towarzystwem banko- kredyt by* z mocy Prawa tym a ^  kate- w i 1 e j  o w a n y m b a n k u  e m i s y j n y m  
wem. gorjom ekonomicznym, lub tym a tym lu- d l a  n a s z e g o  B a n k u  k r a j o w e g o ,

Po tej stronie Litawy sformułowane są dz! T  udziela\ y ? Ależ Poza kredytem u- a ż (To w y s o k o ś c i  j e g o  w ł a s n e g o  
najściślej żądania czeskie i największej na- dziełanym osobom prywatnym, stoi kredyt k a p i t a ł u  z a k ł a d o w e g o .  Ta nasza
brały one dotąd wagi politycznei Wedle mło- własny banku emisyJneK°> on w te operacje instytucja krajowa jest powołaną i zdolną
doczeskiego organu Nar. A is i’ następujące Ne8t zaaagaż°wanym. Kredyt zaś banku e- jedynie do zadosyćuczynienia potrzebom 
żądania liczyć mogą na poparcie całkowite “ W W  o rzecz tak ważna, tak mety- wszechstronnym naszych własnych stosunków
ze strony „klubu czeskiego" w Radzie pań- kalna’ mety ko d,a ^ h ,  ta jedna może to zrobić n i
stwa; a) powiększenie dotacji dla filij ban- Panstwa 1 dla J“ d!ah,; «emku, z potrzebną znajomością stosun
kowych w Czechach i większe uwzględnia- ekonomicznego w m onarchi, }a ków prywatnych krajowych, ta jedna może
nie po trzeb  ro lnictw a; b) rozszerzenie kom-1 W8Z^  n “Sank ^  J nł. h J J n  h Z™bl<5 bez n a ra żenia własnego k redy tu
petencji głównej filii bankowej w Pradze, I znaJ °. 7  , . , . , . wyc. Ostrożności prawodawcze i statutowe, jakie-
tak, aby w każdym razie zależały od niej I1 wz£ § neJ -a j 8?1 łf 8U’ f le ,m Jaz mi została otoczona instytucja Banku kra-

ilie w Czechach; c) zamieszczenie cze- 0 ^ SZ7C 1. a 8ZTC nas ęps wach. Nie jowego, dają rękojmię wystarczającą i dla
.• 1 ' : - *  masz Wiec cokolwiek rozważmeiszeem człn- v -----inne filie

s k i e g o  także tekstu i n a p isć .. -------------- . . .  , , , . - - , —-v- - —  UttUąu    —
kowych. Oto są desiderata wyraźne, których w/ e ,a’ , . rJ  ^ aie wz^rygnęł na myśl skiego, że kredyt bankowy nie już rzeczowo,
zadośćuczynienie tak co do stopnia jak i cbwiejnosci kredytu banku emisyjnego , po- L je nftwet idealnie zachwianym nie zostanie, 
formy zawisło od uznania »klubu czeskiego* 8 ^PuJ%c.eS° ,w a za em c aosu ekonomi- aby ztąd kiedykolwiek urosnąć mogła szko-
i poparcia, jakie zjednać sobie on zdoła w czne£°  ̂ ru n̂ prywatnych. I da dla stosunków ogólnych w państwie lub
Radzie państwa. Trudno, natura kredytu pozostanie za- kraju.

Co dla Czech jest pożądanem, to i dla I "’sze osobistą t. j. opartą na osobistem zaw-l R a polu materjalnem na polu stosun 
Galicji jest dobrem, i niezbędnem ze wzglę-1/<*«*'«. Nawet u Rzymian podkładem kre- ków ekonomicznych działać potrzeba, więcej 
du na stanowisko kraju naszego. Równole dytu rzeczowego był kredyt osobisty; a in- może niż na każdem innem, odpowiedniemi 
gła więc akcja obu klubów parlamentarnych, stytucja, która chce aby jej własny kredyt do warunków realnych środkami. Jeżeli więc 
polskiego i czeskiego, celem urzeczywistnię-j stał. mocno, w udzielaniu kredytów będzie odnowienie przywileju Banku austro-węgier- 
uia desideratów pomienionych w Czechach i zawsze mniej lub więcej dowolną, to jest Ukiego i ewentualne -zmiany jego statutów 
Galicji, je s t  m ożliw ą i być m oże skuteczną, kierującą się względami, jakich sama tylko mają nam przynieść realną pomoc: to  przy- 
Do akcji takiej, dyktowanej obopólnym jeet sędzią. I nieść nam ją  mogą jeśli nie wyłącznie, to
interesem i stosunkami politycznemi przyj-1 W tym stanie rzeczy, nie prędko za-1 przynajmniej przedewszystkiem, za pośred-

W piątek umieściliśmy korespondencję pe- 
tersburgską, donoszącą, że rząd rosyjski zabro­
nił nadal lwowskiemu Diłu debitu do Rosji, tu­
dzież jakie okoliczności temu faktowi towarzy­
szyły. Doniesienia te sprawdziły się we wszyst- 
kiem.

Diło w swoim ostatnim, sobotnim numerze 
donosi, że przed tygodniem otrzymało od redak­
cji Kijewskiej Staryny, która przyjmowała prenu­
meratę na Diło, list następujący :

„Kijowski cenzor zawiadomił mię wczoraj 
formalnie, że p. minister spraw wewnętrznych 
uznał za niezbędne, zabronić n i e z w ł o c z n i e  
wstępu dó Rosji gazecie galicyjskiej Diło i cza­
sopisma Ruska Istoryczna Biblioteka, a że głńwny 
zarząd spraw prasowych osobno nakazał jemu, 
cenzorowi: „aby Kijewskiej Stavynie i innym tu­
tejszym wydawnictwom nie dozwolił ogłaszać i 
przyjmować prenumeraty na te wydania . "Wobec 
tego, racz mnie pan zawiadomić, jak obrachować 
się z tymi prenumeratami D iła, którzy w nasze; 
redakcji przedpłatę złożyli. Redaktor i wydawca 
J. £ebedyńcew“.

Otrzymało tez Diło w tej sprawie listy pry 
watne z różnych stron Rosji; treść dwóch przy­
tacza. Jeden zgadza się ze szczegółami, zwła­
szcza co do donosów moskalofiów tutejszych, 
podanemi w naszej korespondencji petersburg- 
skiej — dodając, źe i „Mołytwa" Łysenki (kom­
pozytora ukraińskiego) zakazaną została. Numer 
a. Diła już nie doszedł prenumeratorów w Ro­
sji. Cenzor kijowski krzyknął do Petersburga: 
„Patrzcie, co się dzieje w sejmie galicyjskimi 
Polacy bratają się z Rusinami 1 Trzeba się mieć 
na baczności J“ i t. d. I  tak się list ten kończy: 
„Reakcja u nas pędzi na oślep z zawiązanemi 
oczyma. I  nie ma komu pohamować ją słowem 
światłego rozumu."

W innym liście piszą do D iła : „Nakazem
ministra spraw wewnętrznych Diło zabronione 
w Rosji. Stało się to w skutek donosów cenzora 
ńjowskiego, Rafalskiego, który na gnębieniu lite­
ratury ukraińskiej robi swoją karjerę, w spółce 

prezesem słowiańskiego dobroczynnego komi­
tetu w Kijowie, Rigelmanem, i z wiadomym ca- 
emu rosyjskiemu światu szp  Józefowiczem."

donosi, przytoczone powyżej zawiadomienie p. 
Łebedyńcowa jeszcze przed tygodniem otrzy­
mało.

Słowo podaje na czele pierwszy artykuł p. 
Naumowicza, napisany z powodu naszej kore­
spondencji petersburgskiej, w którym zapowiada, 
że na doniesienie tej korespondencji co do jego 
osoby, da odpowiedź w drugim artykule.

My poczekamy z rzeczowym, czysto kryty­
cznym a nie polemicznym rozbiorem tej cieka­
wej sprawy, do tego drugiego artykułu p. Nau­
mowicza, tudzież do artykułu Diła — przyczem 
milczenie jego uważalibyśmy ąa... najwymowniej­
szy artykuł.

Korespondencje „Gazet; KarodeffoT.
Warszawa d. 3. lutego.

Ze przyjaciele nasi, na brak których ze 
wszech stroń skarżyć się nie możemy, używają 
wszelkich środków aby nas zgubić i zmasakro­
wać ze szczętem, tego chybą powtarzać n,ie po­
trzebuję/bo ostatnie tygodnie złożyły nam naj­
lepsze tego dowody. Pan Bismark w sejmie kra­
jowym pruskim przynajmniej jasno i wyraźnie 
wypowiedział, czego sobie od nas życzy, i co 
chce z nami uczynić. Możemy się na to oburzać, 
przeklinać, ale musimy oddać _ sprawiedliwość 
szczerości, która jasno nam stawią sytuację. Wie­
my że mamy, opierając się na legalnym gruncie, 
z barbarzyństwem walczyć. Co innego się jednak 
u nas dzieje. Tu chcianoby dowieść, żeśmy nie­
poprawnymi rewolucjonistami, i świat przekonać, 
że dla spokoju Europy należy nas znjszczy ze 
szczętem, a używają ku team n,e szczerości, 
ale prowokacji, dróg nikczemnych. Od, paru mie­
sięcy miałem już sposobność zwracać waszą u- 
wagę na półurzędowe wydawnictwa, jak „Opo­
wiadanie starego Macieja," „Historja pobytu Najj. 
Pana w Warszawie" itp., wcale niedwuznacznie 
namawiające chłopów do wjstąpienia przeciw 
szlachcie. Ten sam zupełnie kierunek protegują 
wszyscy komisarze włościańscy i,z jakiegotolwiek- 
lądź zaburzenia łatwo bąrdzo wyprowadiają do­
wód rewolucji.

O ten dowód gwałtownie się starano dotąd, 
wszelkie jednak usiłowania nię zdały się na nic, 
bo nasz polski chłop za uczciwy jest, aby go 
do noża popchnąć można było,, tern więcej dziś, 
gdy zaczyna poznawać tych, có Wmawiają w nie­
go wielkie swoje dobrodziejstwa i troskliwość. 
Nie mogąc nic uczynić w tym kierunku, posta­
nowiono z innej zacząć beczki, zahaczyć tego

przyjdzie i że liczymy na jej powodzenie, czekać się tej pomocy wszelkim kategorjom przywileju banku emisyjnego monarchii, my
zwrócić musimy uwagę, że desiderata cze- ekonomicznym istotnie krajowym, miejsco- odnieść ją  tylko możemy, jeśli wzmocnionemi
skie zastosowane do Galicji, jakkolwiek dla wym, korzenie swe w społeczeństwie kraj o -zo stan ą  przez to siły naszej instytucji kra-
nas niezbędne, to jeszcze, mówiąc trywial- wem mającym. Instytucja Banku  austro wę- jowej — więc odmówionem nam to być nie 
nem wyrażeniem, nam jeść nie dadzą. gierskiego, dawnego Narodowego, jest po dziś powinno, jeśli położenie nasze w porówna-

Inne jest stanowisko samej instytucji dzień jeszcze instytucją importowaną do kra- niu do innych nie ma się wciąż pogarszać! 
bankowej w Czechach a inne u nas. Z n a - ju naszego, związki jej zarządów ze społeczeń- Żądając zaś dla Banku krajowego kredytu 
komita liczba akcyj Towarzystwa spoczywa stwem krajowem me są wszechstronne i or- w tej tylko wysokości jakim jest jego wła- 
w rekach kapitalistów czeskich obu k

chłopa polskiego o najdrażliwszą stronę jego na- 
Wreszcie przytacza Diło naszą koresponden-1 tury, o relig ię— i oto pierwszym skutkiem tych 

cję petersburgską (z wyjątkiem ostatniego ustę-.l namiarów jeąt katastrofa lubelska, która miała 
pu), przyczem dodaje, że zaraz nazajutrz po o- miejsce onegdaj po nabożeństwie nieszpornem w 
głoszeniu tej korespondencji naszej, p. Nitumo-j tościele księży Dominikanów, 
wicz w liście do redakcji Diła  wystosowanym , ód  początku do końca cąłą ta awantura i 
zapewnia że on atu ustnie an. pisemnie żadnego katastrofa wygląda jak  przygotowaną,, a główna 
me uczynił kroku w tym kierunku, i źe niemało, rolę ajenta prov.okąiorŚkiegp odgrywa w nie]

wości a co leszcze w ażniejsza, zarządy  ban- do interesentów  krajow ych pozostaje w zna- sięcy, w chwili wejścia w życie nowych sta  
ko w e’ n a  M iejscu, apara adM iuistracyju J c z o e j  mie? e ciemue r n c d w , t -  tatów  B a u k u ^ s tó o ^ g r e r s k i e g o
od których przecież ostatecznie zależy z a - |p liw e  -  i takiem długi czas jeszcze ono \ minimum  żądań, bo nie żądamy większej 

j  i  'P. . m 1 r  *_.!___T*70»7V af:lnP . SDrZYiaiaCe ln f .p r p - .  I n n m n o T T  n n / j  4-/1 i a b - f ł f lm v  s n h l P  sami. wła-s to s o w y w a n ie  S ta tu tó w  do  w y m o g ó w  miejsco-1 będzie Jakoż wszystkie sprzyjające intere-1 pomocy nad tę, jakąśmy sobie sami,

cjował przed kimś w Kijowie
i'Biblioteki historycznej, jest zupełnie bezpodsta- gią  z7 Ż r ę ,

ISZ6J haCzil08e't prześladował specjalme, podej-

0 ,w aae *śl”bJ
dominikański i etatowych w nim

wną, gdyż w Kijowie z nikim nie koresp 
i że także w żadnym liście swoim
tych wydaw nic tw ach nie wspominał. Kończy zaś krakowskie^ c h r ^ r n ^  7  i Z- i ? " - y ?
p. Marków złośliwym, ale c h a r a k te ry s ty c z ń y m L n  Kość.ń ł 7- k a to h c‘CK‘h kościołach
przytykiem: „Zauw ażam  przytem, że D iło ,  k tóre  ks^ ży w y i m a ^ i n ^ w ^ 1111! - 1 ■ , etaŁo^ y ck ^ . n im
od  ś m ie r c i  ś . p . B a r w iń s k ie g ',  w y rz e k ło  s ię  jego, k a to l ic k ie j  a tr f ta c i i  a TaS0 '1,e l J a k o  u ń ic k o -
a w os ta tn im  czasie także ks. Kaczały, nie n0z o s ta łv o h " I r f 0 u a y a(y aG.eL to sgraw i-i _______« . . .  . -o Ze POZOStałTCh trzech  etatowvćłl rinmTniOu.szkodzi i szkodzić nie może Now. Prołómowiu p o s t a n o w i w v w ^ j  ei a t° W7 uh Dominika- 
(który jest. w l.su .lc i ,  p. M»rk„w.,. f f i t S

Diło me podało od siebie żadnego komenta- dnokrotnie, łatwą więc dla niej b y ^ rz ó cza  Je 
rza  w  sprawie odjęcia mu debitu w Rosji, cho- dle przyjętego zwyczaju księży niespodzianie za- 
ciaż miało dosyć czasu na to, skoro, jak samo | brać i wywieźć. Nie o to chodziło tutaj jednak-

Listy z Krakowa.
II.

Wobec namiętnego głosu księcia kanclerza 
niemieckiego — który z piorunową szybkością 
'odbił się donośnem echem po wszystkich zie­
miach polskich — i w Krakowie — tak zawsze 
cichym i rozważnym — uwidoczniła się altera- 
cja gorączkowa. Nawet na twarzach zwykle obo 
jętnych zapałał rumieniec oburzenia. Przy poi 
ekim uścisku dłoni, tak cudnie scharakteryzowa 
ńym przez Mickiewicza w „Konfederatach barL ł_ ł. , . . 18kich“ łatwo było poznać żywszy obieg krwi w 
żyłach... drzemiących. Podrażnione tętna dumy i

g?«h»wuiej,uii
tó „ i „ .u V  Z ł  T T ,  ? “ * S‘“ Ĵ  Kraków, » lek -
b ? "  p . . “Ł e u  i
aamknięt, w a 11,6 rellli” l?’
„e  gta*J I S h ń n ł  p r z A K R W tT°b° ', przywalona głazeÓi 

C o o t e m  mowie w i a c ^ f  “ j j f  do mnie
należy snuć wnioski z w rażei, eho^ Ie
powszednich. .Jako kronikarz, co dostrzegłem  za-.  ..._ . J.aao Kronncąr;z, co dostrzegłem za­
notow ałem - i G? daleJ. Jeden z d o w c i S h  a 
nawet g tę b s m t  p i s a r . , > 1 %  *
femeryczny odcinek dziennika najdoskona™ ym 
łucznikiem z szerokiem gronem czytelników, bo 
^  Him bez ładu i porządku zwracając mo- 

d« w s z y s t k i c h  klas społecznych, i do wszyst­
kich wszvstko da się powiedzieć,

? a ,» ę  je g o  przekonania -  grobami d zie l 1
I ■ J »«t w tym paradoksie odrobin, praw d,. Nic

f i e j  „Wd ,p, ” | I,diw ni. Ps l;
aIarDości, która niektórzy autorowie zd a ją jię
ja rd z a ć ,  chociaż wszyscy — hipokr y-
I - — za nią gonią. Jedni tylko . P ?

ćifttir- odwracają  się niby ze wstrętem, J 
®tki wabiące skromnie w ziemię spuszczonem

rnin^eni?m > drudzy zdobywają ją jawnie, o - 
fromJ®. 1 ąmiało szczęściem i talen tem ;
reszcie, zbyt fekkomyMnMnb niecierpliwi, go-OWfmn • I niw    V
am /w* v »  uPragni°na, nawet za cenę upoka- 

ącej reklamy, otóż^ tym ostatnim nie radzęrac
swoiclf drukować w publikacjach miesię­

cznych. Nie tylko u nas, gdzie z natury rzeczy i 
dzięki głosom kanclerskim wszystko mieć musi 
karłowate kształty i szczupłe rozmiary, ale i 
obcych, w szczęśliwszych krajach, przeglądy nie 
cieszą się wiolką poczytnością. Jedna Anglia, po­
siadająca najbardziej rozpowszechnione czytelni­
ctwo — zwłaszcza, że poważną cyfrę czytelni­
ków albiońskich zwiększają milionowe szeregi a- 
merykańskich czytelniczek — jedna Anglia po­
wtarzam, umie u siebie utrzymać godnie zbytek
w„ydawnictw zbiorowo-perjodycznycb. We Francji 
położenie przedstawia się już gorzej. R e v m  li­
terackie i naukowe nie mogą istnieć o swoic 
siłach. Podtrzymują je subwencje rządowe, ban­
kowe, instytutowe, stowarzyszeń literackich lub 
towarzystw naukowych, a wreszcie bard20 czę_ 
sto — jak i tutaj -  poświęcenie lub miłość wła­
sna osobista. Wyjątek stanowi Reoue des deux 
Mondes, która jednakże na 12.000 prenumeratorów 
liczy ich ledwie dwa tysiące w własnej °Jcz7znie> 
oraz Remie du Monde catholigue, której tanio i 
tendencja przysparza abonentów w o rzyu n, 
milionowym zastępie wiernych. Inne, jak Nomelle 
Reoue, pomimo że redagowana przez słynną pa­
nią E. Adam, Revm moderne, La reforme smalę, 
organ wpływowej szkoły ekonomicznej Le Playa, 
L !  Reoue contemporaine -  że nie wyliczam wie- 
u drugorzędnych -  stoją wsparciem “ ial8‘ro^  

osób prywatnych, kółeczek, koteryje u s y- 
tucyj. Toż samo dzieje się w a .
Belgiaue i L a  Basoche wegetują. W Szwajcarji 
La bibliothegue unioerselle <de la Suisse opiera się 
na znacznej subwencji. Dziwió się zateai m ® 
można, że tenże sam stan rzeczy skonstatować 
nam wypada i w polskich miastach. W crsza- 
wie = Ateneum, Biblioteka Warszawska i Niwa e- 
ifzystują dzięki szlachetnej ofiarze. U was we 
Lwowie Przewodnik tylko szczęśliwej łączności z 
usmern codziennem byt swój zawdzięcza. Po- 

znan oprócz specjalnych miesięczników nie po- 
siada naukowo-literackich wcale. W Krakowie, 
wprawdzie Przegląd Powszechny dobiega podobno 
do mety, u której koniec z końcem się wiąże, 
ale za to Przegląd Polski w ofiarności indywudu- 
alnej czerpie siłę żywotną, a Przegląd literacki i 
artystyczny wątpię aby był świetnym interesem 
wydawniczym.

Dobrze, żeśmy się na tym ostatnim zatrzy 
mali, gdyż ręczę, że na całym obszarze Galicji 
nie wiele osób wie o jego istnieniu, chociaż pią 
ty rok życia rozpoczął, i z in  4-maiori przeobra' 
ził się w wygodną do czytania ósemkę z książ­
kową okładką. Jest to dwutygodnik — że tak go 
nazwę — „młodych", co nie przeszkadza, że 
„Starzy" do niego pisują. Posiada istotnie, cie 
kawą indywidualność, nie służy bowiem ani lu­
dziom, ani stronnictwom, ani koterjom. W spra­
wach ogólnych i bieżących śmiało bardzo wypo 
wiada swoje zdanie, a chociaż można często nie 
godzić się na niektóre jego zapatrywania, nie 
podobna zaprzeczyć, że stoi na gruncie bezstron­
nym na podwalinie czci i miłości dla tego co 
pieknem i dobrem było w-przeszłości, a życzli­
wie wyciąga ramiona do postępu ekonomicznego, 
naukowego i artystycznego. W sądach jego o li­
teraturze i sztuce widnieje czerstwa, raęzka, jak­
kolwiek trochę niespokojna, gorączkowa siła. Nie 
broni żadnej szkoły kosztem drugiej; nie odsą­
dza od czci" i wiary ty :h co nie umieli na szczu­
dłach reklamy pozyskać sobie popularności. Wiel­
biciel par excellence form i stylu wykształconego
na starych wzorach, rozumie, że kształty arty­
styczne i literackie powmny się zmieniać i prze-

wydawcy i redaktora głównego, p. Kazimierza 
Bartoszewicza. Żadna koteryjka go nie popiera, 
z żadną bowiem się nie solidaryzuje i żadnej nie 
służy. W mało dotąd parlamentarnem literackiem

płazować złe, występek i śmieszności ostrt saty­
ryczną bronią; że humorystyka niekoniecznie żyć 
musi w rozwodzie z gramatyką i stylem, prze­
ciwnie zdolną jest posługiwać się temi cywiliza-

zgromadzeniu krakowskiem, jest on d z i k i m, I cyjnemi wynalazkami w uczdwych i dodatnich
w eałern obszernera, ale kto wie, czy zarazem i celach. Hal takich rezultatów pragnęlibyśmy
nie w dodatniem znaczeniu wyrazu. szczerze, zwłaszcza, źe dwa pierwsze numera

„  mDE*k‘e8° zlyihnsię wielce, ; nly o

się: „trzeba

zasługują na u * - - - -  dza pewjen rodząj satyry- 
’3 n e i  talentu. Kiedy coś lub ko-ćznei ciętości, pełnej taiemu. meuy cos iu .cznej ciętos , p , cajem gerceiDł a złośliwo 

gOŚ meDaWldzi, J mielił nlonr7.viftpióIgoś niepaw u , J ff(jzięcza wielu nieprzyjaciół, 
ści swoich kronik ^ J nftk*j gromi daiej bez mi- 
Nie zraża się tomi j «' UgoJino w Dantejskiem
łosierdzia. (jrryzie,„j,we i ostre. Pomimo to paiu- 
piekle. Zęby ma zd icony w raiarę skromnych 
fletem nie jest. uro • ^  spóźniania się, tak
środków, choruje na ’wychodzi w dniu 30., a 
że numer z dnia tutejszych stosunkach spo- 
a czasem i Późn’eJ‘,iteracko-artystycznych jest ko-
łeczno-towarzysko , gjanowj 0Wą wy6oką nutę
niecznie potrzebny, m0notonność naszych chó- 
solisty, p rzery w flj^ch ensemblów. Zasługą je- 
ralnych i or L  ^łode siły pracowników lite-
gp„główną to 2 fozwija _  j że nie rachując
rackich kszta_  ̂ j sfra tamj materjalnemi,
s i ę  z kosztami, ^^ 'jg tem  poświęceniem swego

rozczarowań, jakie są naszym udziałem, stworze- J » . . > „
nie nowego organu śmiechu, wydaje się niezbyt i ^ Upłynął wiek złoty.
Potrzebnym przybytkiem na niwie polskiego pi- I Co prawda, uczyć się teraz bardzo łątwo w 
śmiennictwa perjodycznego. Sam przecie napisał Krakowie — nawet profanom — bo mamy pre- 
niedawno, że „cała rzesza wyrabiaezów humoru lekcyj mnóstwo, wygłoszonych i zapowiedzianych 
zasila się importowanym humorem Zachodu, lub jedna od drugiej bardziej interesujących. Sympa- 
przedrzeżniając Heinego, zasiewa ziarna pessy- tyczny ogółowi profesor Rostafiński, trzymający 
mizmu i cynizmu, na glebie humorystyki perjo- się rozumnej zasady, że nauka może i powinna 
dycznej, Humoryści ci od wiersza, traktują fiumor być w szatę piękna przyodzianą, mówił wytwor- 
ako rzemiosło popłatniejsze od reporterji, piszą w e w niedzielę ubiegłą.- n przepełnionej ratuszo- 

wierszem i prozą na żądany przez wydawców wej| sali o listowiu zt stanowiska Darwinizmu. 
temat i gotowi sami siebie wyśmiać i wy8Zy- Rośliny w walce o byt oronia sie od nrzam 
dzić, jeżeliby to leżało w interesie wydawcy, siły przyroda bowiem dając jednym tworom 
Każesz im napisać artykuł w sprawie tonkińskiej, środki niszczenia -  nie tępienia — udziela ró- 
napiszą, każesz im rozebrać sprawę kanalizacji, hynocześnie słabszym boipwńikom warunki obro- 
rozbiorą, każesz czule pożegnać występującą go- ny przeciwko zamachom tępicieli. Wariinki te 
ścinnie artystkę, pożegneją, każesz napisać hu- w każdej strefie normują sie i nrzpksłtałeaia od- 
moreskę na tle skandalu domowego, napiszą, powiednio do klimatu i gleby. Kolce ieły bala-
zażądasz wreszcie paszkwilu na niemiłą ci osobę, ce włosy u pokrzyw, ostre niby w pile lub pil- 
a w godzinę będziesz miał potrzebną ilość ry- mku ząbki na liściach i prątkach,' wreszcie t ra ­
mów, w których twój przeciwnik zostanie kie- cizny zawarte w komórkach, łodygach i listo- 
szottkowym rzezimieszkiem lub zdrajcą narodu." Wiach plant, oto arsenał, z którym raćhowaó 
A dalej, oceniając zawartość pewnych piśmideł, N ę  muszą ludzie i zwierzęta. Bój odbywał sie i 
powiada, „połowa pism humorystycznych żyje odbywać się będzie zawize Wykazanie wpływu 
skandalem, brudami, rzucaniem oszczerstw i takowego, a raczej metody, podług której naleźv 
wstrętnych insynuacyj. Wszystko tam znajdziesz, badać jego prawidła, oto zasługa systemu Dar 
i reklamy i wymyślania, i słowa cuchnące, i ™ .  Ale tak jak jest w naturze materiał™ ;
karczemne przezwiska — wszystko prócz dow- me może i nie powinno być w świeein i
cipu i humoru." Na cóż -  kiedy i tak dosyć nym, sworzonym i uregulowanvm ™ a ™°r& 
tej szkarady, kiedy wszystkim obmierzł śmiech modłę. Walka o byt rządzi światem . lenn  ̂
niezdrowy, głupi i pusty — zwiększać nietfonne i roślinnym tylko; tąnTbowiem fi zwierzęeym 
szeregi pachnącym „Ananasem" ? |  Chyba... chy- waga góruje nad wszystkiem w  .ro,w“ 0‘

że wydawca Drawnie wvwnłaó '  h.w ionn, I kieh „IńrLr,; w  dziedzinie ludz-ba

istnieje

awca pragnie wywołać zbawienną kich aspiracyj rządzić nimsi L l  3  
reakcję, że zamyśla wskazać publiczności, iż bez Kto inaczei noimi • sprawiedliwość, 
drażliwych napaści na osoby i instytucje możnaInego uwłac/a • J6> 1 s t?sHie teotję uczo-

6 unosci człowieka; a chociaż by-



na parę już dni przed niedzielą Normancki roz­
powiadał głośno o mającem nastąpić wywiezie­
niu, skutkiem czego nietylko że wzburzenie W 
mieście rosło, ale i z okolic wieśniacy ściągali 
do Lublina, chcąc się pomodlić w kościele, w 
którym znajduje się kawałek drzewa z krzyża 
św. i pożegnać się ze swymi dobrodziejami.

Jakby umyślnie do wywiezienia księży wy­
brano niedzielę, lamentowało więc to wszystko 
i stało przed kościołem, a gdyby lamentujących 
zostawiono w spokoju, rzecz byłaby się na ni- 
czem skończyła. Normancki jednak chciał awan­
tury, przyjechał więc sankami przed zgroma­
dzony tłum i zawołał po moskiewsku: „Poszli 
won k..., czto że wy zdieś z ksiendzami spat’ 
budietie?8 — To wywołało spodziewany efekt; 
lud rzucił się do sanek, Normanckiego zbito, a 
zabitym by został niezawodnie, dyby nie poli­
cja, która z narażeniem się broniła swego szefa. 
Normancki sprowadził wojsko, posiadające dosyć 
uczciwych oficerów i żołnierzy, którzy nie strze­
lali do tłumu, ale w górę, choć rozkaz w dro­
dze telegraficznej z Warszawy i Petersburga 
nadesłany im został. Użyto natom iast bagnetów 
i kolb, któremi rozpędzano ludzi, tratowano, 
kłuto i t. p., tak że jak rozpowiadają naoczni 
świadkowie, do stu osób ma być ranionych; od 
kul jeden zabity i jeden ranny.

Naturalnie, lud się rozpierzchnął, aby na­
stępnie udać się na dworzec kolejowy, i tam na 
szynach się pokłaść. „Po naszych trupach prze­
wieziecie księży8, wołano ze wszystkich stron. 
Tu rozpoczęło się nowe uprzątanie toru, które 
znów skończyło się kolbowaniem i batami.

A więc jes t bant i rewolucja! Zobaczycie 
je niezadługo w szpaltach gazet moskiewskich.

Bukareszt d. 4. lutego.
Wczoraj, około godziny 2. po południu król 

przyjmował pełnomocników Turcji Madżid baszę, 
Serbiji Mijatowicza i Bułgarji Geszofa, a dzisiaj, 
w salonach m inisterstw a skarbu, umyślnie na ten 
cel przygotowanych, odbyła się pierwsza schadzka 
i wymiana listów uwierzytelniających do trakto­
wania. Trzeba przyznać, iż rząd rumuński, obu 
stronom spornym sprzyjający, uczynił z swej 
strony wszystko, co by im pobyt tu uprzyjemnić 
mogło, posuwając gościnność swą aż do zaopa­
trywania pełnomocników najkosztowniejszemi cy­
garami. Mówią tu o mającem nastąpić przybyciu 
także pełnomocnika Grecji, co, według twierdze­
nia wielu osób, nie bardzo korzystny wpływ na 
rokowania wywrzećby mogło.

O ile mi się udało z odpowiednich źródeł 
otrzymać wiadomości, nie zdaje się, aby porozu­
mienie rychłem było, instrukcje bowiem pełno­
mocnika Serbii są niejako prostem powtórzeniem 
manifestu jaki był wydał król Milan rozpoczy­
nając w ojnę; dla tego też i organa prasy wy­
znają otwarcie, iż kryzis nie jest łatwą do za­
żegnania. I  rzeczywiście, lubo półwysep Bał­
kański był prawie ciągłych zaburzeń teatrem, 
nigdy sprawy go dotyczące tak bardzo skompli- 
kowanemi nie były.

Napróżno dyplomacja stara  się, i to tylko 
pozornie, łudzić i siebie i świat cały utrzyma­
niem pokoju; rzeczy dobiegły kresu, dojrzały, i 

o za malutkiemi bałkańskiemi państewkami, u- 
azują się najżywotniejsze interesa wielkich mo­

carstw. Widzieliśmy niedawno powstanie Gre­
ków, uwieńczone uznaniem niepodległości cząstki 
ich terytorjum ; byliśmy świadkami krwawej 
walki Serbów, której koniec zapewnił im, ojczy­
znę lubo nie całą; mamy przed oczj la trzy o- 
statnie wielkie wojny turecko - moskiewskie, i 
wiemy, że ile razy niebezpieczeństwo zawisło 
nad koroną Kalifów, Europa, w własnym intere­
sie, starała się, i skutecznie, ocalić nie państwo 
tureckie, lecz Konstantynopol i cieśniny. Dziś 
straszniej przedstawiają się nzeczy, gdyż duch 
narodowości obudził się wszędzie, a wszelkie do­
magania się z jednej lub drugiej strony, prędzej 
czy później — a zawsze z ostateczną ruiną Tur­
cji europejskiej — rozbiją się o niezłom ny pu­
klerz idei narodowej.

Przejrzyjmy tylko listę tych żądań i doma­
gań się na gruncie, a przekonamy się, że żadne 
zabiegi nie są w stanie zapewnić trwałego po­
koju. I  ta k : Bułgarzy jednogłośnie domagają 
się Dobrudżii, Macedonii i T ra c ji; Rumuni nie 
myślą oddać pierwszej — dopóki im Moskwa całej 
Bessarabji nie zwróci; do drugiej i trzeciej a 
oraz Konstantynopola i Albanii konkuruje Gre­
cja ; Albańczycy chcą być niezawisłymi, Rodo-

wają indywidua, które dziką zasadę gwałtu, o- 
gnia i miecza i siły przed prawem, wyznają i 
praktykują, to jednakże chwilowy Faraoński kie­
runek, choćby opromieniony blaskiem geniuszu, 
nie zmieni pojęć i uczuć wrodzonych sercom i 
umysłom. Sprawiedliwość zwycięży. Tem — z dusz 
słuchaczów swoich wyjętem zdaniem — skończył 
prof. Rostafiński piękny odczyt. Tegoż samego 
dnia przemawiał w Towarzystwie oświaty ludo­
wej p. Matusiak o „Wyjeżdzie do Ameryki", a 
znany wam i pochlebnie przez was oceniony dr. 
Karpeles, w szkole na Kazimierzu, o literaturze 
żydowskiej. Żałuję, że na pierwszej z dwóch 
ostatnich prelekcyj — pomimo licznego audy- 
torjum — znajdowało się mało włościan, a że na 
drugiej sam być nie mogłem. Kraków, wydaje 
się bardzo małym w porównaniu z innemi, na­
wet polskiemi miastami, ale w szczupłym jego 
obrębie peregrynacja na Kazimierz, choćby tram ­
wajem, przedstawia się jako tak strasznie da­
leka podróż, że najgorliwszemn kronikarzowi od­
chodzi ochota puszczać się w drogę do źydow- 
sko-nadwiślanskiej dzielnicy, zwłaszcza kiedy 
zmienna aura zimowa stawia turystom móstwo 
wilgotnych przeszkód, w postaci szerokich ka­
łuży i wyniosłych zasp śnieżnych.

Do teatru naszego droga krótka i wcale 
przystępna, a jednak publiczność krakowska z 
zaciętością upartą i systematyczną uczęszczać doń 
nie chce. Korespondent warszawskiego Słowa — 
nader kompetentny w tym względzie — tw ier­
dzi, że nigdy tak nie było za jego pamięci. Isto­
tnie, oprócz na benefisa sobotnie i na „Fedo­
rę8 — która ciągle przepełnia salę teatralną — 
w inne dnie i na innych spektaklach... pustki. 
A jednak, w jak szczęśliwem położeniu znajduje 
się scena tutejsza, kiedy dzięki subwencjom: kra­
jowej i rządowej, oraz maskaradom i dochodom 
z dziesiątego grosza, opłacanym przez cyrk i in­
ne widowiska, przedsiębiorca dotąd nietylko nie 
stracił, ale nawet pono coś zarobił. Jes t to do­
wodem, że gdyby był repertoar i artyści, teatr 
mógłby jak za dyrekcji p. Stanisława Koźmiana, 
prosperować, błyszczeć i rozwijać się należycie, 
bo opinia i protekcja dzienników mc a nic na 
sukces nie wpływa. Gazeta, która cztery tygo­
dnie temu widziała we wszystkiem co się uka­
zało na scenie tylko przedmiot szykany i bez­
względnego potępienia, dziś WBzystko bez wyjąt­
ku chwali i pod niebiosa podnosi — a przeto, 
postać rzeczy się nie zmieniła. Publiczność jak

pianie toż sam o*), Serbi sięgają po Macedonię, 
Czarnogóra radaby urwać Albanii i może jeszcze 
gdzieindziej, a nakoniec Turcy nie życzą sobie 
przenieść się za Bosfor, a nawet gdyby.... to kto 
sięgnie ręką po stolicą Paleologów? — Otóż po- 
Wszechnem jest zdaniem na półwyspie, że wła­
śnie wypadki obecne, muszą wyrugować z E u­
ropy panowanie Osmanów, a ponieważ wielu jest 
amatorów do spadku, podział w sposób spokojny 
załatwionym nie zostanie.

Co do Rumunii, ta także przewiduje krwawe 
następstwa i przedsiębierze wszelkie środki, aby 
zaskoczoną bez przygotowania nie była; nie tai 
jednak niebezpieczeństwa przed sobą, — nie tonie 
w złudzeniach, a przyjmując pełnomocników stron 
powaśnionych z całą serdecznością, nie ma wiel­
kich nadziei, aby prace ich do pożądanego po­
koju doprowadziły.

Przegląd polityozny.
Lwów d. 8. lutego.

Austro-Węgry. O sprawach klubowych le­
wicy w Izbie poselskiej Rady państw a, piszemy 
na innem miejscu obszernie — tutaj nadmienić 
nam jeszcze wypada, że słynna r e z o l u c j a  k l u ­
bu  n i e m i e c k i e g o ,  zawierająca wyrazy uzna­
nia i hołdu dla kanclerza niemieckiego za jego 
Wystąpienie przeciwko Polakom, dotknęła w spo­
sób nader przykry stronnictwo wolnomyślnych w 
sejmie pruskim, sympatycznie dotąd zawsze uspo­
sobione dla Niemców liberalnych w Austrji. Or­
gan wolnomyślnych, Yossische Ztg. pisze: „Klub 
niemiecki złożył hołd wrogowi liberalizmu i na­
raził przez to na szwank sprawę niemiecką8.

Na jednem  z najbliższych posiedzeń s e j m u  
w ę g i e r s k i e g o  wniesie p. Ugron interpelację, 
zapytującą, jakie rnotywa skłoniły rząd do uzna­
nia unii bułgarskiej, z którą w jesieni jeszcze 
się nie zgadzał. Tenże poseł ma wnieść drugą 
interpelację, dotyczącą mowy ks. Bismarka w sej­
mie pruskim przeciwko Polakom. P. Ugron nale­
ży — jak wiadomo — do opozycji.

Półwysep Bałkański. O statnia nota rządu 
rosyjskiego, domagająca się w sposób kategory­
czny rozzbrojenia Serbii, wywołała w Belgradzie 
wrażenie bardzo przykre i przygnębiające, zwła­
szcza, że podobne oświadczenie wręczyli Gara- 
szaninowi także reprezentanci innych mocarstw. 
W kołach politycznych Belgradu nie umieją so­
bie objaśnić na razie tego nagłego wystąpienia 
Rosji, tem mniej jeszcze dziwnej rezerwy ze 
strony Austrji.

Wobec takiego stanowiska mocarstw, pozycja 
Garaszanina zdaje się być zachwianą, za czem 
poszłoby zachwianie, a może i zupełny upadek 

.agpływu Austro-W ęgier w Serbii. Sfery polity­
czne uważają zmianę kierunku w polityce serb­
skiej za bardzo bliską, a pod tym względem wa­
żną jest wiadomość, że król Milan przyjmował 
na audjencji ułaskawionych przewódzców rady­
kałów, którzy po wysłuchaniu słów królewskich 
i wymianie myśli przyrzekli wierność dynastji 
Obrenowiczów.

Obawy z powodu G r e c j i  nie ustają. W ko­
łach dyplomatycznych panuje mniemanie, że Gre­
cja rozpocznie wojnę. Ważnem dla Grecji jest to, 
że angielską tekę spraw zagranicznych objął 
wielki przyjaciel Greków, lord Roseberry. Do 
Pol. Corresp. donoszą z Londynu, że lord Rose­
berry, nie zamącając koncertu europejskiego, bę­
dzie doradzał Grecji s p o k o jn e  zachowanie się, 
zarazem jednak wywierać będzie nacisk na Tur­
cję, aby sprostowaniem północnych granic Grecji 
zadowoliła choć w części życzenia Grecji.

Organ rządu greckiego Chronos stwierdza, iż 
projektowana pożyczka 100 milionów nie powio­
dła się. Prawdopodobnem jest tedy dyplomaty­
czne pośrednictwo dla rozwiązania grecko-ture­
ckiego konfliktu. Spodziewają się także w Ate­
nach, iż Grecja ze względu na unię bułgarską 
otrzyma wynagrodzenie.

*) Traktatem berlińskim 16 wsi rodopskich 
wcielonych zostało do Rumelii wschodniej (14 w de­
partamencie Płowdiw a 2 w Tatar-Bazardżickim). 
Otóż wsie te nigdy nie uznały rządu rumeljtskie- 
go, % przestały słnchać sułtana. Podatków nikomu 
nie płaciły i nie płacą, a rządzą się patrjarchal- 
nie. Kto zna Rodop, zrozumie wartość jego i bo­
haterstwo jego mieszkańców.

nie bywała tak nie bywa w teatrze, tylko wte­
dy, kiedy pragnie okazać swe uznanie lub sym- 
patję artyście, albo ujrzeć dzieło pełne siły przy­
ciągającej. A przecie, nawet przy skromnych 
środkach dzisiejszych — pewne, lżejszego pokroju 
utwory, ukazują się przed kinkietami w warun­
kach, mogących — w innych czasach i w innych 
okolicznościach — zapewnić powodzenie. Tak na- 
przykład w ubiegłą sobotę komedja Blumenthala 
„Wielki dzwon8 (w znaczeniu „głośny dzwon") 
przedstaw iła się  wcale poprawnie i harmonijnie. 
P. Szymanowski grał w niej prześlicznie, p. Sie­
maszko bardzo dobrze — a reszta artystów zao­
krąglała całość prawie bez zarzutu.

Sztuka, pomimo że zbudowana niezgrabnie, 
że maluje obyczaje — jak  dla na9 — za ruba­
szne, oryginalnością niektórych sytuacyj i do­
wcipem słowa, (o ile nie zatarło go tłumacze­
nie), wreszcie z powodu wcale szczęśliwie nary­
sowanych charakterów, a przytem przez dobro- 
duszność miłą i uczciwą, wiejącą z pomysłu, 
mogła się podobać. Tymczasem, szczerze mó­
wiąc, nie podobała się bardzo. Cóż na to pora­
dzić?... bo w chwili bieżącej nawet o komedje 
tej wartości bardzo trudno.... cóż dopiero o le­
psze ! Wystawa „Wielkiego dzwonu" świadczyła
0 staranności reżysera. Gdyby w drugim akcie— 
z powodu nieustawienia drzwi w kulisach — ak- 
torowie nie wysuwali się ze ściany, krytyka su­
m ienna niewiele błędów naliczyćby mogła. Ba, 
ale co znaczą błędy małe lub poprawność — 
nawet niepospolita — wobec uporu quand mime
1 niechęci jawnej. Pustki w teatrze i deprecjacja 
walorów scenicznych byłaby może usprawiedli­
wioną a przynajmniej wytłumaczoną, gdyby — 
jak- karnaw ał każe -  tańczono u nas i wieczo- 
rowano w tym roku do upadłego.... Ale gdzież 
tam ! Nawet na balu na weteranów z 1831 r. i 
na wygnanych z zaboru pruskiego — chociaż 
doehód dosięgnął imponującej sumy 3000 zł. w. a. 
nie było dużo par do kadryla, mazura i kotylio­
na. Ci jednak co przybyli, bawili się ochoczo 
do późnej godziny w nocy, a każdy przyznać 
musiał — rien deplaise księciu Bismarkowi, feo- 
dalnemu panu na W arcynie i Schónhausen — 
że wykonawcy wirujących i posuwistych tań­
ców — tym razem — nie pracowali w czoła 
pocie... pour le roi de Prusse.

Zygmunt Sarnecki.

C z a r n o g ó r a ,  która dotychczas zachowy­
wała się nader cicho podczas ostatnich i bieżą­
cych jeszcze zawikłań na półwyspie Bałkańskim, 
zaczyna zlekka dawać znaki życia. Książę Niki­
ta wyjechał na Północ, do Petersburga, gdzie 
car podejmuje go nadzwyczaj serdecznie. Jeden 
zaś z ministrów czarnogórskich, Peko Pavlović, 
udał się między Serbów węgierskich celem wy­
sondowania opinii, a w danym razie pobudzenia 
ich do jakiego ruchu. Ludność serbska w Wę­
grzech ma być atoli nieprzychylnie usposobioną 
dla dążeń czarnogórskich z powodu absolutyzmu 
rządów ks. Nikity.

Niemcy. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że pomiędzy Watykanem a rządem pruskim to­
czą się już od dłuższego czasu rokowania, mają­
ce na celu zakończenie ostateczne walki kultur- 
nej. Dzienniki też berlińskie już przed paru ty­
godniami zapowiadały przedłożenie sejmowi pru­
skiemu nowej ustawy kośeielno-pólitycznej. Do­
tąd wszakże głucho zupełnie o tym nowym pro­
jekcie i takowy jak  się zdaje nie będzie wpierw 
przedłożonym sejmowi, aż nie otrzyma sankcji 
kurji rzymskiej. Rząd pruski wszedłszy z W aty­
kanem z powodu wysp Karolińskich w bliższe 
stosunki, odstąpił, jak się zdaje, od dotychczaso­
wej praktyki przedkładania sejmowi projektów 
kościelnych na własną rękę i postanowił odtąd 
dopiero pó porozumieniu się z kurją występować 
z nowemi ustawami na polu kośeielnem.

I W  berlińska stanowczo utrzymuje, iż w 
W atykanie panuje jak najlepsze usposobienie a 
papież ma być ożywionym jak najlepszemi na­
dziejami i .usposobionym pojednawczo dla Prus.

Jak się istotnie rzeczy mają, tego z źle in ­
formowanych dzienników berlińskich osądzić na­
leżycie nie można. Tyle wszakże pewna, że per­
traktacje się toczą, ale w jak największej ta je­
mnicy i prawdopodobnem wielce jest to, iż Le­
on XIII. nawet obsadzenie gnieźnieńsko-poznań- 
skiej arcybiskupiej stolicy ks. Dinderem zrobił 
zależnem od przedłożenia mu przez rząd pruski 
takiego kościelnego projektu, jaki będzie mógł 
przyjąć. Dzienniki berliński zaniepokojone wido­
cznie zwłoką w nominacji ks. Dindera na arcy- 
biskupstwo. poznańskie, chciałyby koniecznie wy- 
módz na rządzie jakieś bliższe wyjaśnienia. 
Nordd. Allg. Ztg. milczy tymczasem uporczywie 
i podawszy przed dwoma tygodniami prywatny 
telegram z Poznania o desygnowaniu ks. D inde­
ra na poznańskiego arcybiskupa, odtąd ani słów­
kiem nie zdradziła dalszych zamiarów rządu, 
podczas gdy w innych sprawach nie dość jej 
spieszno z zapowiadaniem rządowych środków.

Francja, w  Izbie posłów rozpoczęła się w 
sobotę dyskusja nad ogłoszeniem a m n e s t j i  
p o w s z e c h n e j .  Pierwszy przemawiał ze stron­
nictwa nieprzejednanych Clovis Hugues i żądał 
zupełnej amnestji. Sabatier z Algieru przestrze­
gał przed ułaskawieniem Arabów, Roehefort prze­
mawiał za zupełną amnestją, i żądał także uła­
skawienia księży. Po Bernardim, Lavergne, Jour- 
nier i biskupie Frepplu, który żądał też zupeł­
nej amnestji, przemówił prezydent ministrów 
Freycinet i tłumaczył rząd, który sprzeciwić się 
musi zupełnej amnestji głównie ze względu na 
wrażenie, jakie by zupełne ułaskawienie zrobiło 
tam, gdzie owe zbrodnie popełnione zostały. Zre­
sztą nie ma teraz żadnego powodu do amnestji. 
On sam postawił taki wniosek wówczas, gdy cho­
dziło o to, aby zatrzeć pamięć o wojnie brato­
bójczej. Gdyby po wszystkich nowych wyborach 
do Izby amnestji żądano, to zrobiłoby to takie 
wrażenie, jak gdyby ebciano poprawić przez to 
Wyroki sądów, dctóre by miały tylko charakter 
prowizoryczny. Ostatecznie odrzucono wniosek 
rozpoczęcia dyskusji specjalnej nad zupełną a- 
mnestją 347 głosami przeciw 116. Wniosek więc 
upadł. Ze stu posłów z prawicy wstrzymało się 
od głosowania, '.j

W paryzkich, kołach parlamentarnych zape­
wniają, że skrajna lewica uważa wniosek w spra­
wie w y d a l e n i a ,  k s i ą ż ą t  za niebędący na 
czasie. Prawdopodobne jest cofnięcie tego wnio­
sku.

W Paryżu odbywały się w pierwszych dniach 
bieżącego tygodnia w y b o r y  uzupełniające do 
R a d y  m u n i c y p a l n e j .  Z wyborów tych wejść 
ma 10 nowych członków do rady stolicy Francji, 
8 bowiem ubyło skutkiem wejścia do senatu lub 
Izby deputowanych, a dwóch umarło. Ponieważ 
tylko jeden kandydat radykalno-socjalny Abel 
Hovelaeque otrzymał absolutną większość, odbyły 
się zatem wczoraj w niedzielę, ściślejsze wybo­
ry. Donoszą, że największą ilość głosów otrzy­
mali dotychczas sami radykalni kandydaci, skut­
kiem czego przybędzie Radzie miejskiej Paryża 
10 nowych radykalnych członków. Wynik ten 
poczytują jako bardzo smutny, gdyż większość 
rady pomnoży odtąd kłopoty gabinetu, domaga­
jąc  się rozmaitych ustępstw w kierunku polity­
cznym.

Projekt w y s t a w y  p o w s z e c h n e j  w roku 
1889 został, według doniesień z Paryża, już u- 
stalony i opiera się na współdziałaniu towarzy­
stwa i gwarancji 40 milionów, z których 20 m i­
lionów dostarczyć ma towarzystwo, 12 milionów 
państwo, a 8 milionów franków miasto Paryż.

Rosja. Z Petersburga donoszą, że policji 
tamtejszej ndało się schwytać starego a sławne­
go r e w o l u c j o n i s t ę ,  S e r g i u s z a  I w a n o ­
w a, jednego z przewódzców „Narodnoj woli." 
Przed sześciu albo siedmiu laty Iwanów areszto­
wany był w gubernii kijowskiej, rychło jednak 
zdołał umknąć z więzienia. Schwytany pono­
wnie, skazany został w odeskim procesie polity­
cznym na roboty przymusowe. Deportowany na 
Sybir, uciekł znowu, ale tym razem za granicę. 
Do niedawna bawił w Paryżu, gdzie znajdują się 
prawie wszyscy przewódzcy rewolucjonistów ro­
syjskich, przed paru tygodniami przybył zaś do 
Petersburga, gdzie został aresztowany w restau­
racji aa Newskim prospekcie.

Ile rządowi rosyjskiemu zależało na pochwy­
ceniu Iwznowa, świadczy najlepiej fakt, że trzem 
policjantom, którzy go aresztowali, dano w na­
grodę po tysiącu rub li srebrem.

Jeszcze sprawa klubów niemieckich 
w Wiedniu.

Sprawa bismarkowskiej manifestacji klubu 
niemieckiego ciągnie za sobą dalsze manifestacje, 
dla rzeczonego klubu bardzo nieprzychylne. D. 
5. b. m. zebrał się Wiedniu „ W ahlerverein“, 
i dał w sposób bardzo stanowczy wotum nieuf­
ności dr. Weitlofowi, posłowi wiedeńskiemu, któ­
ry do klubu niemieckiego należy i za wiadomą 
rezolucją głosował. Posiedzenie było burzliwe. 
Rozmaici mówcy występowali namiętnie prze­
ciwko „politycznym krzykaczom", którzy „w po­
litycznej hecy znajdują podstawę swojego istnie­
nia, lecz w ludności nie mają żadnego oparcia." 
Uchwalono wreszcie jednogłośnie rezolucję na­
stępującej treści : . . . .

„Zgromadzeni wyborcy miasta W iednia uznają 
manifestację klubu niemieckiego, oddającą cześć 
ks. Bismarkowi za jego mowy w debacie nad

sprawą polską w sejmie pruskim, jako akt, nie­
zgodny z patrjotycznemi obowiązkami niemiecko- 
austrjackiego obywatela. Dają oni niniejszem 
wyraz swemu oburzeniu, że posłowie, którzy 
głosami ludu niemiecko-austrjackiego zostali 
obrani, nadużywając zaufania wyborców, spowo­
dowali tę tak ciężko zawstydzającą manifestację, 
i wyrażają swe żywe ubolewanie, iż jeden z po­
słów miasta W iednia utrzymuje wspólność poli­
tyczną z ludźmi, którzy dowiedli swem zachowa­
niem się, że im zbywa zupełnie na uczuciach 
patrjotycznyeh, i którzy nawet ową, tak często 
zaznaczaną solidarność Niemców w Austrji fa­
natycznym dążeniom poświęcają."

Jasność zapatrywania się pewnej części lu­
dności Wieduia ua ważny krok polityczny klu­
bu niemieckiego uie pozostawia więc nic do ży­
czenia , budzi chyba — przez porówmiuie — 
pewne wątpliwości w szczerość zapatrywań klubu 
niemiecko-austrjackiego, który w sposób bardzo 
blady zastrzgł sobie tylko decyzję co do dalszych 
stosunków z klubem niemieckim.

Ważnem jest, jak o owej rezolucji klubu 
niemiecko-austrjackiego wyraża się Pester Lloyd. 
„W ypadła ona tak blado i kulawo — pisze po- 
mieniony organ peszteński — że ani ku górze 
ani na dół nie może wywrzeć żadnego wię­
kszego skutku. Rezolucja niemiecko-austrjackiego 
klubu trzyma się niestety jedynie strony formal­
nej; potępia ona manifestację klubu niemieckie­
go przeważuie z tego punktu, że takowa bez 
poprzedniego porozumieuia z niemiecko-austrjac- 
kim klubem nastąpiła, a uawet i w tym kierunku 
uie ma niemiecko-austrjacki klub odwagi z nie­
mieckim klubem otwareie i stanowczo zerwać, 
lecz zadowalnia się mętnem oświadczeniem, że 
„klub niemiecko-austrjacki zastrzega sobie przy­
szły swój stosunek do klubu niemieckiego wziąć 
pod rozwagę." Jest prawie uieruożliwem za­
łatwić sprawę tak ważną w sposób trwożliwszy 
i bledszy, jak to uczynił klub nieiniecko-au- 
strjaeki,"

„A przecież byłoby rzeczą pożądaną, ażeby 
przynajmniej t a , jak mniemamy, szczerze po 
austrjacku myśląca frakcja byłego stronnictwa 
konstytucyjnego jasne stanowisko w sprawie tej 
zaję ła i gdyż, jeśli jes t coś, coby się nadawało do 
wzmocnienia pozycji gabinetu Taaffego, to nale­
żą tu przedowszystkiem takie, trudne zresztą do 
skwalifikowania nietaktownośei liberalnych Niem­
ców. Skoro my tu wiemy, to i dla członków obu 
klubów nie powinno było być tajemnicą, że w 
sferach bardzo decydujących natrafiały pewne 
projekta na wątpliwość, czy ze względu na Niem­
ców w Austrji nie należałoby ich porzucać, i 
rzeczywiście niejednokrotnie je  porzucano, choć 
zawsze znalazły się głosy, które mówiły: „Niem­
ców i tak nie możemy pozyskać; c i grawitują 
poza granice państwa, stracili poczucie austrjac- 
kie, nie ma więc z nimi co począć. Starajmyż 
się przynajmniej tych zadowolnić, u których mo­
żemy liczyć na wierność i poświęcenie..." Nam 
się zdaje — mówi Pester Lloyd — że w sferach 
decydujących jeszcze dzisiaj wzdrygąją się przy­
stąpić do tego pesymistycznego poglądu na Niem­
ców w Austrji. Gdyby jednakże leżało w ich in­
teresie owe jeszcze dziś trwające wątpliwości 
sfer decydujących rozprószyć, to zaiste takie ma­
nifestacje, jak rezolucja klubu niemieckiego i 
sposób odparcia jej przez klub niemiecko-austrjac­
ki, nadają się przedewszystkiem do rozprószenia 
ich w niezbyt dalekiej przyszłości."

Głos Pester Lloyda nie jest jedynym, który
wyraża nadzieję i markuje potrzebę wyraźniej-, 
azego w ystąpienia ze strony klubu n iem iecko- 
austrjackiego. Klub ten zastrzegł sobie decyzję, 
wypada mu więc teraz decyzję tę powziąć. Jak 
się z tego wywiąże i jakie to skutki wywrze na 
przyszły skład i konfigurację stronnietw lewicy 
w Izbie posłów Rady państwa, trudno dziś oce­
nić. Na razie podnoszone są tylko wieści o za­
miarach występywania niektórych członków z 
obu klubów, lecz również skwapliwie są także 
zaprzeczane.

„ N o w . Wremia" i „ M o sk . Wied 8 
o wystąpieniu ks. Bismarka przeciw Polakom.

Przy niewątpliwem znaczeniu w bieżącej po­
lityce międzynarodowej gwałtownych przemó­
wień księcia Bismarka przeciw Polakom, z po­
wodu zamierzonych w Prusach środków ograni­
czenia polskiej narodowości - -  sąd o tych prze­
mówieniach prasy zagranicznej nabrał też zna­
czenia i stał się dla, nas interesującym. Ze wszy­
stkich zaś głosów najciekawszym dla nas jest 
niezawodnie głos prasy rosyjskiej. P rasa ta cała 
bez różnicy odcieni, z wyjątkiem jedynie tak na­
zywanych przez Bismarka „dzienników polskich8 
jak Nowosti, przyklasnęła od serca wylewom 
gwałtowności antipolskiej Bismarka, a mowy je ­
go zeszły się z zaostrzeniem środków prnwosła- 
wno-russyfikacyjnyeh na Litwie, w t. zw. Zabu- 
żu i na polu ludowej oświaty w eałern króle­
stwie kongresowem. Naturalnie że po tych mo­
wach środki te rozwiną się j e s z c z e  z większą 
swobodą i bezwzględnością. — Nie chcąc się 
wdawać w powtarzania monotonne, podajemy n» 
tem miejscu głos jedynie dzienników Nowoje 
Wremia i Mosk. Wiedomosti, jako w z ó r  i treść 
wszystkich innych elokubracji.

Now. Wremia p isze: „ W ostatnich czasach 
daleko większą uwagę zwracały stosunki polskie 
w granicach pruskich niż austrjackich. Jest to 
bardzo słuszne, bo w polityce wewnętrznej kan­
clerza niemieckiego przeciw Polakom rozgrywa 
się obecnie cały dramat, zwłaszcza jeżeli się u- 
względni to, co piszą o nim polskie dzienniki. 
Jakoż rozwodzą te dzienniki ciągłe żale o gwał- 
townem tępieniu języka polskiego, o ściganiu i 
wydalaniu starców itd. Szereg takich faktów pra­
wdziwych lub zmyślonych, ugrupowanych po mi­
strzowsku, zdolny był ukryć Pr?ed wzr°kiem po 
stronnego badacza rzeczywistą istotę tej sprawy, 
która też teraz dopiero wyszła na jaw, podczas 
obrad sejmu pruskiego, gdzie z nieubłaganą kon­
sekwencją rozwiane zostały złudzenia polskie, a 
z drugiej strony uzasadnioną została konieczność 
takiej właśnie polityki, jaką sobie Prusy obrały 
obecnie w sprawach polskich — godzi się zazna­
czyć, że ani jęz; ani religia Polaków,' pomimo 
tego co głosi ustawicznie ich prasa, żadnym ście- 
śnieniom nie ulegają, i że tylko przestępna ich 
agitacja jest ścigana. Obrady sejmu jasno wyka- 
załyi intrygi i jakie agitacje prowadzą Po­
lacy. To też pomimo wszystko i po czyjejkolwiek 
stronie byłaby praw da, fakt nieubłaganej polity­
ki, z jaką spotykać się będą odtąd polskie pre­
tensje do Prus Wschodnich, został obecnie jakby 
ogłoszony światu i uprawniony.8

W związku z powyższemi głosami pozostaje 
artykulik Moskiewskich Wiedomosti, które p iszą: 
„Żywioł polski w Poznańskiem podniósł głowę. 
Nie jestże to bezpośredni rezultat polityki, p ra­
gnącej wyforować Austrję na fałszywe mocarstwo 
słowiańskie ? Czy kanclerz nie płaci tu za swo­
ją  własną politykę? Bo faktem jest, że im ściślej 
wiążą się i bratają polityka pruska z austrjacką,

tem buńczuczniejsi robią się Polacy w tych pat 
stwach i tem widoczniej usiłują poróżnić tfi' 
państwa z Rosją. Ten fakt był ‘skonstatowań 
już przez wszystkie dzienniki niem ieckie, a ns 
wet przez osobisty organ ks. Bismarka ’ IfordA 
AUg. Ztg. “

Wydalania Polaków z Prus.
Skutki wydalań coraz więcej i Niemcom t®l 

raz zaczynają dolegać. Z Tylży piszą do Bert 
ner Yolks-Ztg.:

„Z Rosji wydaleni poddani cesarstwa nie* 
mieckiego wlekli się dziś przez ulice miasta nf 
szego lamentując, marznąc i żebrząc. Przez na 
głe wydalenie pozbawieni utrzymania, a prze# 
spieszue rozwiązanie koła rodzinego strać iwszj 
wszelkie zasoby, stali się ci nieszczęśliwi ciężą' 
rem swych i tak już dosyć ciężarami dotknię"1 
tych gmi n w stronach rodzinnych.

Czyż panowie konserwatyści jeszcze miećb) 
mogli czoło do dalszych lekkomyślnych wygady 
wań, jak w ostatnich rozprawach w sprawie wy- 
dalań, gdyby widzieli niewysłowioną nędzę, jak* 
spadła na tysiące rodzin dotkniętych rozporzą- 
dzeuiem wydalania?"

Tak piszą oto Niemcy Niemcom w oczy!
Z Królewskiej Huty donoszą pod dniem 1 

lutego, że wielu galicyjskich górników, pracują- 
cych w tamecznych kopalniach, musi opuści* 
Prusy. Z jednej szachty wydalono już 70 gór 
ników.

M m  m i m a  i zamiejscowa
Lwów d. 8  Lutego.

* Cesarz udzielił 100 zł. gminie MaszkaroV 
w pow. borszczowskim na budowę szkoły.

* Mianowania. Radca wyższego sądu Teodor 
Heinrich został mianowany wiceprezydentem sądu 
krajowego w "Wiedniu. Adjunkt budownictwa 
Galicji Skowroń, przydzielony do ministerstwu 
spraw wewnętrznych, został mianowany inżynie­
rem z pozostawieniem go przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych.

Dyrekcja skarbu zamianowała rewidentami 
rachunkowymi Ignacego Matkowskiego i Erwin# 
W indakiewicza; oficjałami Szymona Sajewicza 
W alerjana Olszewskiego i Juljana Dietze ; asy­
stentami zaś Kazimierza Jaśkiewicza i Józef# 
Blicharskiego.

* Zaręczyny. W ubiegłym tygodniu odbyłj 
się w Krakowie zaręczyny hrabianki Anny Po 
tockiej, córki Adama i Katarzyny z Branickich 
z p. hr. Ksawerym Branickim, synem Konstantego 
i Jadwigi z Potockich.

* Ze złudzeń balowych sobotnich i niedziel­
nych pozostały może u j‘ednych głębsze wra­
żenia i ci są bardziej zadowoleni — n drugich jednak 
zostało tylko znnżenie, pomięte ordery kotylionowe 
zwiędłe kwiaty i poszarpane stroje. Ze poszar 
pano ich mnóstwo to pewna, bo jakby ku potwier­
dzenia przysłowia „kiedy bieda — to hoc“ tańczono 
wszędzie tak ochoczo, jak rzadko.

Bal młodzieży handlowej udał się wybornie 
zebrało się przeszło trzysta kilkadziesiąt osób 
Równocześnie we Frohsinie odbywała się maska­
rada, - w » n lp i ruwuTtyłtWu.,
skiego „Ognisko", a była tak świetną, jakiej od 
dawna już we Lwowie nie pamiętamy. Masek 
było około stu, między temi kilkanaście bardu9 
ładnych, a do kadryla stanęło przeszło 80 par.

Bal oficerski w kasynie wojskowem, jak  zwy­
kle, tak i tym razem udał się doskonale. Nadt® 
urzędnicy kolei Karola Lndwika bawili się wy' 
bornie na pikniku urządzonym nadworcu — a za­
baw prywatnych było mnóstwo i jeden kolig.

Wczoraj bawiono się również w wielu domach 
prywatnych, a w Frohsinie odbywał się w formi® 
wieczorku tańcującego, egzamin z pierwszego ro­
ku Resursy urzędniczej, który wypadł eximiacui* 
laude. Ściany rozbalowanej w tym roku sali „Frob- 
sinu“ musiały się zdumieć na widok tak liczn^ 
go towarzystwa ze sfer, które posiadając wstr 
kie warunki potemu, nie mogły dawniej zespi 
się w jednem harmonijnem kółku. Wytworze 
pożądanej spójni było właśnie celem założone, 
r. z. Resursy urzędniczej, celem, osiągnięcie Ł 
rego w tak krótkim stosnnkowo czasie jest c: 
siaj już zasługą jej inicjatorów. Zabawę wczoraj­
szą rozpoczął odpowiedniem przemówieniem sza­
nowny prezes Resursy, pan inżynier S ta h l: na­
stępnie ukazał się prześliczny żywy obraz, przed­
stawiający alegorycznie Resursę i składające j ł  
żywioły, mianowicie: urzędy w ogóle, sprawiedli 
wość, kolej oraz pocztę i telegraf. O właściwej 
zabawie, t. j. o tańcach, w pierwszej chwili trfl' 
dno było myśleć; do kadryla stanęło ani mntoj 
ani więcej jak 180 par było to więc tylkfl 
dreptanie na jednem miejscu; po północy dopiero 
ściany sio rozsunęły, miejsca więcej pirybyło, 1 
swobodnie już tańczono do rana. Koła maznrow®) 
białe, różowe i niebieskie, tworzone według bartf 
uroczych tancerek, a prowadzone pod przewodnic­
twem p. "Wop. piękny sprawiały efekt. Wszystki® 
toalety były nader strojne choć niebalowe, z je- 
dynym iroże wyjątkiem prześlicznej różowej z bor- 
diurowym trenem, która bądź co bądź przekro* 
czyła regulamin Resursy, na co zwraca się uwag® 
komitetu wykonawczego... Wesoły humor i dobr® 
usposobienie ogółu, ułatwiały całonocną pracę, naj­
trudniejsze przecież zadanie musiał mieć p. Zim- 
mer, aby zadowolnić wszystkie żądania łaknących 
i pragnących gości, których cyfra z górą pół ty­
siąca przekroczyła.

* Bal jednorocznych ochotników odbędzie sic ■■ 
d. 16. b. m. w kasynie m i e j s k i e m  na dochód 
Czerwonego krzyża. Zaproszenia zostały już ro­
zesłane, a bilety będą do nabycia dnia 13., 14. i 
15. bm. w kancelarji komitetu w hotelu Żorża.

Gospodyniami balu są między innemi księżni 
Thurn - Taxisowa, pani Zaleska, pani Thyrowat 
pani Biesiadecka, pani Roińska itd.

Porządki tańców będą przedstawiać — tor­
nistry.

* Panna Ella Russel. która w sobotę po ra< 
ostatni występowała w teatrze, śpiewać jeszcz* 
będzie na koncercie, urządzonym na dochód wy­
gnańców z Prus. Koneert ten pod kierownictweJ 
p. L. Marka odbędzie się w piątek. Program za 
mieścimy jutro pod rubryką Muzyka — a dz# 
notujemy tylko, że bilety są do nabycia w księ­
garni pp. Gubrynowicza i Schmidta, jako też pp- 
Seyfartha i Czajkowskiego.

Jeśli kiedy, to chyba w obecnym czasie zdaj* 
się być bezpotrzebną zachętą do udziału public* 
ności w widowiskach, urządzanych na dochód a*' 
szych braci, prześladowanych przez Bismarka.

* Kronika łowiecka, w  ostatnich dniach st? 
cznia b. r. odbyło się polowanie w dobrach p® 
dolskich ks. Adama Sapiehy. W 12 s tn e lb  ubi*1 
575 zajęcy 45, rogaczy i 19 lisów. Świetny t&l>



Wiedeń, dnia 5 lutego,

Kurs papierów publicznych. 
Powssechny dług państwa.
t, Benta papierowa . . po 100 i t r

„  srebrna . . .  no Inn

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 
•i (* Podzamcza) 
o Czeraiowieo .

Do Lwowa przychodną

Do Krakowa przychodzą
Ze Lwowa
Z Wiednia 
Z Warszawy 
Z Prus . .

Z  Krakowa odchodzą:

P  pospieszne.
M godziny noene, t, 
tsi rano.



C. k. nprzyw . ga lie . akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kursie dziennym

50|0 Listy hipoteczne,
jakoteż

5°|0 P r e m i o w a n e
Listy Hipoteczne
Z lecen ia  z p row incji wykonuje 

się odw rotną pocztą bez prow izji.
1888 17—48

Pianin i organów,
jako też  koncesjonow ana

Szkoła m u z y c z n a
LUDWIKI MARKA

w rynku 1.  9. I  p ię tro .
N auka g ry  na  fo rtep ian ie  w U L oddzia łach  i 8 k lasach  od początków  do 

uajwyźszego w ykształcen ia . Nauks śpiewa solowego, kom pozycji i h is to ij i  m uzyki. 
D o  s k ł a d u  n a d e s z ł y  z najlepszych  fabryk  fo rtep ian y  M ignon, które pud 
lO letnią g w arancją  się sp rzedaje  i wypożycza.

•  f  Sprzedaż na raty miesięcznie od 15 złr. #  •
Nowe ozdobne A p o llo : p ian ina i sław ne am erykańskie organy  pokojowe i 

kościelne fab ryk i E stey  A Co. 1950 9—?

Gv O g r o d n i k
z wyższem uzdolnieniem , posiadający  ch lu ­
bne św iadectw a z p e łn ien ia  swych obo­
wiązków w w ielk ich  zak ład ach  ogrodni­
czych, poszukuje posady od 1. kw ie tn ia  br. 
Andres: T . S k a r b e k  w Chorzelowie 
p. M ielec. 1958 2—3

Magazyn
towarów modnych męzkich
Braci Langnerów

we Lwowie ul. Halicka 16.

«*»$»■

&

F A B R Y K A
przednich

ho lendergh ich  
j l i s s i e r O w

S k ład  fa b ry c z n y :
we W IE D N IU ,  I . K o  lm a rk t  4.
D la dogodności P . T. pub liczności m ożna  tyoh 

praw dziw yoh lik ierów  nabyć ta k ie  w  znanych 
handlaoh  znaczn ie jszych_______________ 1107 7 —12

poleca po cenaeh  fabrycznych : 
K O S Z U L E  g ładk ie, białe 

po zł. 1.20, 1.59, 1 80, 2, 2.50, 2.80 i 3 
Kalesony domowej roboty 

po złr. 1.20, 1.30, 1.40, 1.50 i 1.60, 
Chustki do nosa, skarpetki, 

K ołnierzyki, manseety, 
K R A W A T K I, 

KAFTANIKI i spodnie trykotowe.
K A M A S Z E  filcowe 

po zł. 1.20 i 2 20.
K A L O S Z E .

3337 2—?

LIPPMANNA
K A R L S B A D Z K I E

PROSZKI BURZĄCE
z apteki Lippmaima w  Karlsbadzie

Przyrządzone e wszystkich części składowych wód mi­
neralnych karlsbadzkich; zawierają wszystkie pierwiastki 
lecznicze tychże wód, dlategoteż zasługuję w medycynie na 
najszczególniejszą uwagę.

Podniecają apetyt. /  Vade mecum
Przyspieszają trawienie ( dla na

żołądek, )
Użycie przyjemne.

Skutek geiony^

Niezrównany środek przeczyszczający,
d zia ła  prędko i pew nie a z powodn 

swego składu, przyjemnego użyoia i taniości, mogą zastąpić wszystkie 
wody słono-alkaliozne, mineralne i gorzkie.

dlatego o rzeźw ia jące
p rzed  w szystk iem i d rastycznem i środkam i p rzeczyszczająeem i, p ig u łk am i i t. p.

zas łu g u ją  n a  uw zględnienie.
Z alecone p rzez  lekarzy  w c ie rp ien iach  ż o łą d k a , trzew iów  brzusznych, w ątroby,

n e rek  i p ęcherza .
Jako wyśmienity i przez publiczność bardzo poszukiwany

środek domowy
z w ielkiem  powodzeniem  używ any w osłabionem  tra w ie n iu , b raku  apety tu , o słab ie­
n iu  żołądka, przeciw  Kurczom żołądka, m dłościom , zgadze, zaflegm ieniu, odbijaniu 
się i w zdęciu;- leczy zas ta rza łe  hem oroidy, ból głowy i m ig re n ę ; w reszcie jako 
w yśm ienity  środek przeczyszcza jący  w uporezywem  zatw ardzen iu . — Przeciw  

otyłościom  niezaw odny środek. 
L _ Z w r a c a ^ n w a g ę ,  że każdy pojedyńezy proszek  nosi znaczek proto-

E / i o n o i * .
żonaty, zostający  10 la t n a  jednem  m ie j­
scu w większym m ajątku  w G alicji, życzy j 
sobie zm ienić posadę od 1. kw ietn ia 1886. 
B liższą wiadomość udzieli W ny pan  Ha- 
ładew iez profesor w B r o d a c h .

1970 1—3

m a s ł o
kuchenne 5 z ł., deserow e niesolone 5 zł. 
50 et., w paczkach pięciokilogr&mowycb z 
opakowaniem  i f ra n c o , rozsy ła  Zarząd  
dóbr Nowe sioło koło Stryja.
1858 6—?

T e l e f o n y
Jako  środek k o m u nikacy jny , dokła-1 

dny, p rzy stęp n y  dla w szystkich i t a n i , I 
znajdu ją  T e l e f o n y  coraz szersze zasto-1 
sowanie, niety lko w w ielk ich  m iastach , | 
a le  także i na  p ro w in c ji, a n aw et 
w siach  w większych gospodarstw ach i 
b rykach , Ł utach, k o p a ln ia c h , m iejscach | 
kąpielow ych i  kuracyjnych i t. p.

W  G alicji korzysta ju ż  w iele m iast z | 
u rządzeń te le fo n ic zn y c h , w celach poli- 
cyjno-pożarnych, w n iek tó rych  zaś więk-1 
szych m ajątkach, ja k  np  K rzeszow ice, 
Ł ań cu t, P rzew orsk , B rzeżany, Skole, N a d ­
w orna i innych, k ilkanaście  stacyj spełn ia 
reg u la rn ie  i z w ielkim  dla gospodarstw a | 
pożytkiem  funkcję pośredniczącą.

P o d p isa n y , założyciel pierw szej ko 
m unikacyjnej sieci telefonicznej w K ra ­
kowie i we L w ow ie , poleća swoje usługi 
Szan . P . T . w łaścicielom  dóbr w celu 
p rzeprow adzenia  instelacyj telefonicznych 
w ich posiad łościach  lub zakładach.

Obecna p o ra  roku nadaje  się n a jle ­
piej do nieodzow nych i ustaw am i p rzep i-1 
sanych  kroków przygotow aw czych , jako I 
to : uzyskanie koncesji m in iste rja ln e j, I 
sporządzenie m apy, ułożenie kosztorysu, 
sprow adzenie  aparatów  i  m a te rja łó w , i I 
przygotow ania w szystkiego w ten  sposób,! 
aby sam a insta lac ja  m ogła byc wykonaną I 
już  w pierw szych dn iach  wiosny. f

O dnośne polecenia up rasza  się ad re ­
sować : 3511 3 —?

Władysław Daniu,
inży n ie r,, e łełrtro-t eeh n ik

L w ó w ,  -ul. T ry b u n alsk a , 1.4, III . p iętro . |

j  '! \

Fabrykant fortepianów 
1 organmlstrz

Maciej Przybylski
przy ul. Kościuszki I. 20.

(kam ien ica  W go T arnaw ieek iego  w oficy-| 
nach) w e  L w io  w i e ,

nabyw szy w awyńr suw udzte w szechstron­
nego w ydoskonalenia za g ran icą , podej­
muje się iWzćlKiej reparacji forte­
pianów , jakoteż i-w g an ó w . Jako  biegły, 
z m echaniką fo rtep ianów 1 obznajom iony I 
s t f ń  i c i e l ; - m i łń o  korzystnej egzystencji ] 
za g ran icą , p rzybył na wezwanie Wgo dy-1 
rek to ra  tutejszógg,,„kon«erv?atarjnm  do 
Lwowa, w dowód ezego p rzy tacza  poniż-1 
sze uznanie., Podejm uje . się zatem  stro-l 
jenia i uporządkowania forte-j 
planów tak  w jn i s j a c u -jak.również na j 
prow incji. ' ' 1 .. . , I

U Z N A N IE . N ajm ocniej polecam  w szy-'[ 
stkim  fortepianistom , k tórym  n a d  tekbna-1 
le  w ystrojonym  fortej)iaiH$'_ za la ły , .panal 
M ac ie ja  P rzybylskiego t  k tó ry  n ietylko w I 
stro jen iu  życzeniom  najzupełn iej odpoyyie, I 
lecz i  wszelkio m ożliwo rep erac je  jako I 
uczony fabrykan t fortepianów  na jsum ien -1 
niej wykona.

KA ROL M 3K ULI w. r.
Z lecen ia  najdogodniej pod powyższym  | 

adresem  k a rtk ą  korespondencyjną.
1905 1—3

kołow any i nazwę „L ip p m an n .“
O t r z y m a ć  m o ż n a  w następ u jący ch  ap tekach  w G a lic ji: w B IA Ł E J u p. Ke- 
le ra  ap t., w BR O D A C H  u t). R e d era  apt., w DR O H O B Y C ZU  u p . A icbm ullera  ap t.,

K R A K O W IE  u pp. Sobierajskiego, S tockm ara 
, , . TE u pp. B e isera  i R uekera  apt., w TA R N O -

 ̂ PO L U  u p. Jam rog iew ieza  apt., w T A R N O W IE  u p. C hodackiego apt. w C Z E R - 
N 10W C A C H  u p. A lth a  i K rzyżanow skiego apt., jako też  we w szystkich ap tekach  
m onarch ii anstry jacko  w ęgierskie j. 1911 11—?

Wprost z południowej Ameryki
od produoentów  sprow adzoną

wyborną KAWĘ
poleca pod godłem

,S I R I U S Z “
S k ł a d  k a w y  w e  L w o w i e

Artura Eośoickiego
C h o r i jż c z £ z n a >_L _2fiji»_d»Ie. I

K osztuje we Lwowie 
1 kilo z łr . . . 1.50 i 1.60

na prow incji 
4*/4 kilo z łr. . . 7.70 i 8.20 franko. 

Co m iesiąca św ieży tran sp o rt.
1882 8—?

Prawdziwe węgierskie wina
w ysyłam  za pobraniem  w beczkach od 10 

litrów  począwszy i  w y ż e j:
D obre sta re  w ina stołow e l i t r  po 24 ct.
W yśm ien ite  z roku 1872 „ „ 28 „
R ies lin g  z r . 1872 „ „ 35 „
R u s te r  A ussticb  „ „ 55 „
R u ste r  A usbruch, słodki „ ,  75 ,

W in a  czerwone najlepszej jakości 1 
25 ct. wyżej.

śliw ow ica praw dziw a syrm ska z roku 
1870 l i t r  z łr . 1.20.

Borowiczka (jałow ców ka) trenczyńska  
l i t r  od 80 ct. do z łr . 1.50.

Beczki liczym y n a jtan ie j po koszcie 
wyrobu w łasnego i p rzy jm ujem y takowe 
w dobrym  stan ie  po tak ie jźe  cen ie. Szyn 
karzom  p rzy  odbiorze najm niej 1000 l itr  
5 prc. rabat. N ależy podać stację  kolei 
Ig. Spitzer, w łaśc ic ie l w innic i pi 
w nic w P reszb u rg u  (W ęgry). 1432 1—?

jam y u s t,  sporządzam  
szczęki itd.

Na

stroiki w e s e ln i  e ’ welonv ńi Łstarszych Pad „ i? ’ c* eP«czki hiT slnbne 
do Snkien Q6gJiŹ0we * wizytowe i r A l  “jfodyeh i ’ 
c e n a e h . "  P® umlarf e iab°ty

3527 3 - ?  j f l .  n r ______

Z a m ó w i ^ " ® " 1' /

J a n  I h n a t o w i c z
p o le c a :

Najprzedniejsze czernidło fflicerynowe
pachnące, do obuwia, daje p iękny  połysk, m iękczy skórę i chroni od pęka­

n ia, pudełko  po 10. 20 i 50 ct.

S m a r o w i d ł o  l i t e w s k i e
do obuwia i skór, m iękczy skórę, czyni ją  n iep rzem akalną  i trw a łą , p u ­

dełko 10, 20, 50 ct. i 1 z łr.

ATRAMENT czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, p ió r n ie  psuje, je s t zawsze czarny  i p ły n n y  

i zupełn ie nieszkodliw y, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 1 50 ct.

FARBY DO STEMPLI
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct.

A t r a m e n t  do znaczenia blellsny bez gumy,
flaszeczka 30 centów.

K r o c h m a l b r y la n to w y  do nacierania kołnierzyków pakiet 
zawierający 4 mniejsze 12 ct.

M y d ło  g o s p o d a r s k ie  do prania blielizny kl. 48 ct.
S o d a  d o  p r a n ia  b ie l i z n y  kilo 12 ct.
F a r b k a  gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych 

gatunkach paczki po 2, 4 5 i 10 ct. jfl
Nabyć można we L w o w i e  w własnych sklepach ul Koperni­
ka l. 3, Hotel Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej, w K r a ­
k o w i e ,  Sukiennice l. 20, w C z e r  n  io w  c a ch, Rynek l, 2.

’ 3388 3 ? A
a

Parkiety i posadzki
deszczułkowe, poleca parowa fabryka 

stolarska
BRACI WCZELAK

we LWOWIE.
Cenniki parkietów, drzwi i okien, roz­
syłamy na żądanie. Ilustracje par­
kietów na żądanie za pobraniem 1 zł.
1975 1 - 1 2

OGRODNIKA
zdolnego nieżonatego poszukuje Po- 
nikwa, poczta Brody. Zgłaszać się 
do zarządu dóbr. 1978 i — 3

a liczne zapy tan ia  z prow incji odpo- 
•*- ^  w iadam , źe pogłoski, jakobym  z po­
wodu nabycia gospodarstw a zaprzestał, 
praktykow ać, nie m ają  żadnej podstaw y.1 
O rdynuję ja k  dotąd w chorobach zębów i

sztuczne zęby i

Buraki „Oberndorf“
(produkcja krajowa) 

po 30 centów za 1 kilo poleca

B a n k  r o l n i c z y
we Lw ow ie.

1976 1 - 3

żądanie znieczulam  kokainą.
Moje środki do pielęgnow ania zębów 

i ust (wody i proszki) tak  u m nie jak  i 
w hand lu  W go L udw iga  ul. H a lick a. 
Lwów rynek 24.

M. D. Lisowski

Obwieszczenie.

S ł o d o w e

W kancelarji urzędu zastawni­
czego ,P ii Montis1* kościoła OrmRfi. 
katedralnego lwowskiego, odbędzie 
się PUBLICZNA LICYTACJA d. 15. 

1870 9—? den tysta . jm a rca  1 8 8 6  i r .  z rana , od
|9. do 2 godz. po południu, na której 
! zaległe fanty : złote, srebrne i klej- 

corzyłtnic używane dla kaizlącyob, ja k o  noty sprzedawane będą. 1964 1—3 
też w szy stk ie  inne gatunki

SORBETOW TURECKICH
rozsyła w  puszkach cukiernia (1 
Fllaeiyńskiego w Czerni® w  \ 
cach po c t. 30 za 1 klg. 1 zł. 50 e;. za 
jół kilgr. cenie, za ‘/4 id lg r. 46 c t. Opa- 2  
cw anie  bezpłatne 1845 72—?

N a t y c h m i a s t o w e

Zaraz do najęcia
pokój z kuchnią i 
poko;e, nyża z kuchnią 
ulica Słoneczna 1. 1 i  A.

1968 2 - 3

zagaszenie ognia

1186 1— ?
balonami gamowemi

napełn ionem i chem icznym  płynem  do 
gaszen ia  oguia, pękają  po rzucen iu  w 
ogień i gaszą  takowy. K ażdy może cu ­
dow ną skuteczność tychże zbadać na 
wolnem m iejscu na rozpalonym  ogniu. 
Cena sztuki 1 zł. 30 ct. z pudełk iem . 

P ierw sza e. k. wyłącz, uprz. fabryka 
P A G E T  & CO. we W IE D N IU , 

S tad t, R iem erstrasso  N r. 13.

t t e a l n o i ć
do sp rzedan ia  w Brzeżanach wśród- 
m ieściu , sk ładająca  się  z domu dużego, 
oficyny, stajen wozowni i ogrodu przew a­
żnie owocowego obejm ującego blisko dwa 
m orgi. W iadom ości udzieli T . M arm oross 

|  w O lesinie p. Kozowa. 1961 1—5

i Przed wiosną
1 poszukuję m a ją tk ó w  ziemskich do 
1 sprzedania i wydzierżawieni w róż- 
* nych okolicach. Koncesjonowane biuro 
jwywiadowcze G. Bogdanowicza w 
|  Stanisławowie. 1957 1—3

A L  S O L E C K I
przedtem

KAROL KLIMOWICZ
L W Ó W ,  ulica W A Ł O W A  1. 11.

poleca
M ASŁO  deserowe c o d z i e n n i e  sprow adzane od wzorowych go­

spodyń naszych  ̂ 1 kilo po 1 zł. 20 ct.
Masło kuchenne świeże 1 kilo po 1  „ —  „

„  „  stare 1 kilo po — „ 80 „
Wszelkie towary kolonialne po cenach umiarkowanych.
W  składzie wyrobów młynarskich i piekarskich

urządzonym  20. październ ika  1885 w sąsiednim  lokalu  frontow ym , towa­
ry  tanie w najlepszych gatunkach. 1951 2 - 6

Ces. król. uprzywil.

W ied e ń  „ Hótel M ótropo le“
W iększe i mniejsze apartamenta, —  jakoteż  po­
jedyncze pokoje odnajinu ją  się podczas zimowego sezonu 
miesięcznie po zniżonych cenach wraz z usługa.

W i n d a  o s o b o w a  w d o m u .  1321 13— 40

Towarzystwo LwoTska - Czerniowiecka - JassMg kolii żelaznej.

Dostawa
robót bndowj

L w ó w -B e ta  (Tomaszów).
Dla linji kolejowej zb Lwowa przez Rawę Ruską do Bełżca na granicy państwa, jest do rozdania wyko­

nanie robót ziemnych i nadziemnych, tudzież pokład budowy nadziemnej z oszutrowaniem, z wykluczeniem budyn­
ków, dostawy żelaza do budowy ziemnej, mostów, budowy budynków, materjałów żelaznych, stalowych i drewnia­
nych, mechanicznych przyrządów do dostarczania wody, potrzeb dfo ruchu z wykluczeniem przynależności budynko­
wych — w drodze ofert za stałą kwotę ryczałtową.

Bliższe szczegóły do przedłożenia ofert, potrzebnych formularzy, specjalnej długości profilów, sytuacyj, 
szkiców sytuacyjnych dla założenia stacyj, typów do ziemnej i wierzchniej budowy, plany stawić się mających 
budynków, tudzież wykazy miar, ogólne i szczegółowe warunki, jakoteż szczegółowe przepisy do wykonania 
budowy, mogą oferenci przejrzeć w Zarządzie centralnym we Wiedniu i w Dyrekcji ruchu we Lwowie.

Kompletne egzemplarze drukowanych załączników ofertowych, można otrzymać w wyżej wymienionych 
urzędach za złożeniem 3 zł. w. a.

Dotyczące oferty, opieczętowane, należy przedłożyć najpóźniej d. 1. marca 1886 do 12 godziny w po­
łudnie w Zarządzie centralnym c. k. uprzywil. Towarzystwa Lwowsko - Czerniowiecko - Jasskiej kolei żelaznej w 
Wiedniu I. Elisabethstrasse 9.

Wyraźnie zastrzega się, że tylko tacy oferenci przy rozstrzyganiu ofert mogą się spodziewać uwzględnie­
nia iih  podAń,1 którzy mogą ndowodnić w sposób usuwający wszelką wątpliwość, ich fiaansową i techniczną 
zdolność wykouania przyjąć się mającego zadania.

O d z n a c z o n e  p o c h w a ł ą  Jego  ces. M ości cesarza  austr- 
Odświeżające i obfite w kwasoród

Powietrze leśne w pokoju
tylko p rzez  rozpylen ie  ap tek arza  G hillanego

b u k i e t u  l e ś n e g o
Zrobiony z św ieżych pędów drzew  ig lastych  i w onnych kw ieci laso- 

wych, odwania i czyści pow ietrze, w zm acnia p rzy rząd y  oddechowe, powi­
nien się więc znajdować w każdym pokoju dzieci lub m ieszkalnym . Jako  
dodatek do k ą p ie li je s t  bukiet leśny z powodu o d ś w ie ż a ją c y c h  i w zm acnia­
jących  w łasności bardzo p rzy jem ny na nerw y i skórę, rów nież jako codzien­
ny dodatek do wody do m ycia. R ó w n ież  m ożna nim  perfum ow ać pokoje i 
chustk i do nosa. W ielka flaszeczka 1 zł,, m ała  60 et.

G łów ny sk ład  i fabryka 1327 5 —8
G. Wettendorfer w Wiedniu, Hernals.

S kład  we Lw owie P . M ikolasch apt., w K rakow ie K. W iszniew ski apt.

1977 1 - 3

W e W i e d n i u ,  1- lateK° !886 r.

Rada zawiadowcza.

KOSZULE io M a
najlepszej jakości

po złr. 1.90, 2.25, 2.50, 3 złr. 

poleca

we Lwowie.
1944

> c m

e e o e o c K ;

w  Neu Steina 
X  ocuRrzome P i­

gułki prze­
czyszczające 

świętej 
E lż  b i ety.

'KREW CZYSZCZĄCE
/ <S_2

P rzed  w szystkiem i tym podobnem i p rep ara tam i m ają  pierw szeńsi 
wiem nie zaw ierają  one w sobie żadnych szkodliw ych substancyj,

pierw szeństw o, albo- 
substancyj, używane 

z najlepszym  skutkiem  w chorobach spodnich organów  cia ła, p rzeciw  zim - 
nicy, chorobom organów  piersiow ych , chorobom naskórnym , chorobom  ocz- 

w  Dym, chorobom m ózgu i ust, chorobom  dziecięcym , chorobom  kobiecym ; 
^  sp raw iają  lekkie  rozw olnienie, przeczyszczając krew , żaden  środek leezni- 
J K  czy nie je s t^ ta k  korzystnym , a przytem  zupełnie n ieszkodliw ym , ażeby
w z a t w a r d z e n i e

usunąć, to niezaw odne źródło praw ie  w szystkich chorób. Z powodu że się 
b iorą w form ie ocukrzonej, dz ieci chętnie zażywają. P ig u łk i te zostały od- 

W  szezególnione poehw aluem  św iadectw em  radoy dworu profesora  P IT IIA . 
5 * Pudełko zaw ierające 15 p igułek kosztuje 15 ^  rulonik za w ie­

rający 8 padełek, zatem  120 pigułek, kosztuje 1 złr.
D m t i i o t m m  K aide p u d e lto  na którem  nie *n aj-  
r  v Z 0 S t r  o  - duje aię firma „Apotheke tom  h elII- 
gen Leepold  a na stroni ©dwretnej marka ochronna je s t  
falsyfikat®*1* p n e d  kupnem których s ię  ostraega

r'<ale*y Si9 p ilnow ać, esy  n ie kupnje s ie  a ły . m ięsku- 
tkuj^cy lun nawet a ik od iiw y  preparat. Male‘iy  isadać wy- 
raanie „N eusteina E ]isa b e tn -P illen u te  bowiem  na obw i­
n ięc ia  opatraone są  abocanym  podpisem .

Główny s k ł a d  we W iedn iu : „Apotheke zum heil. L eopold 
P h . N euste in , róg P lan kengasse  i Sp iegelgasse .

Lwowie w  apt. M ikolaseha. Z. R u ek era  i J .  B eisera .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej."


